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(G. d.)

rakij Jeszcze w XV  w ieku tak ie  v a d i u m  
'd z i a l i  a t u m  albo t r e u g a  p a c i s  za- 
^ jd a d a n e  byw a m iędzy stro n am i przez w o
je w o d ó w , starostów  i tak  zw anych t  u  t  o- 
. rz.|  ̂w ziem skich, a rzadko bardzo przez sa- 

Penego króla; później ju ż  tylko król je  u s ta 
nawia.

aiV| Na zażalenie i p rośbę zagrożonej stro- 
irsk r’ czasem także, ale rzadziej, za in ter- 
gni^encyą osób trzecich, k ró l zakładał mię- 
kimlzy przeciw nikam i v a d i u m  pieniężne, 
icio-itanowiąc, że strona, k tó ra pierw sza roz- 

)ocznie kroki n ieprzyjacielskie, zapłacić 
na stronie, k tó ra  zachow ała się spokojnie, 

l - )ołowę zakładow ej sum y, d ru g a  zaś poło- 
= pa ma być w zięta na  skarb  królew ski. 

Spotykamy w ak tach  bardzo wiele tak ich  
nandatów królew skich, a opiew ają one 

/ ia rozmaite, czasem  bardzo w ysokie sum y.
Najniższy zakład w ynosi 300 zł.; naj- 

=  wyższy dochodzi do 200 ,000  zł. i 150,000

grzyw ien, ja k  np. w r. 1605 m iędzy re 
ferendarzem  koronnym  Jan em  Tom aszem  
D rohojow skim  a S tan isław em  S tadn ick im  
z Leska, m iędzy Ł ukaszem  O palińskim  
a S tan isław em  S tadnick im  z Ł ańcu ta, 
D y  a b ł e m  zw anym .

W adya tego  rodzaju  zdarzają się nie- 
ty lko  m iędzy jed n o s tk ą  a jed n o stk ą , ale 
także n iek iedy  m iędzy całym  zastępem  
ludzi a je d n ą  osobą, ja k  np. w ro k u  1511  
w adyum  m iędzy całą n iem al d ro b n ą  szla
ch tą  ru sk ą  ziem i przem yskiej a w yn ie
sionym  w brew  je j woli n a  b iskupią s to 
licę w ładyką A tanazym  K rupeckim  (50  
tysięcy  d u k a tó w )1); dalej n ie ty lko  m iędzy 
szlachcicem  a szlachcicem , ale m iędzy 
szlachcicem  a plebejuszem , ja k  np. w ro 
ku  1621 m iędzy chorążym  przem yskim  
P rokopem  Pieniążkiem  a „uczciw ym 11 To
m aszem  B ieńkow iczem  (300 zł.); m iędzy 
sz lach tą a całem i m iastam i, ja k  np. w  ro 
ku  1608 m iędzy Jan em  B rzuchow skim  
a m iastem  Rzeszowem  (5000  grzyw ien), 
m iędzy Januszem  T yszkiew iczem  i A le
k san d rem  P rusinow skim  a m iastem  L w o
w em  (50 tysięcy  dukatów ); m iędzy P io
trem  B olestraszyckim  a m ieszczanam i 
przem yskim i (10 tys. zł.); czasem  także

ł) A kta grodow e przem yskie, tom 327, str. 13.
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m iędzy m ężczyzną a kob ietą  ja k  np. w ro 
ku  1607 m iędzy Jo rdanem  Spytkiem  a cho
rąży n ą  czerw ińską Jad w ig ą  B iejkow ską 
(30 tys. zł.) lub  m iędzy S tadn ick im  z L e
sk a  a wdową po Jan ie  T om aszu D roho- 
jow sk im  (200 tys. zł.).

N ikogo te v  a d i a królew skie nie 
obroniły  i żadnej w ojnie p ryw atne j nie 
zapobiegły.

Mimo olbrzym ich zakładów  królew 
skich  odegrała się krw aw o i skończyła 
się tragicznie w ojna S tadnick iego  D yabła 
z Opalińskim , zg inął z rą k  żołnierzy sw e
go przeciw nika re ferendarz  D rohojow ski.

Nie spo tkaliśm y się też — z n a jm n ie j
szym  choćby — śladem , aby ktokolw iek 
zapłacił lub  przynajm niej był pozyw any 
o zapłacenie tak iego  królew skiego v a 
d i u m .

P ow aga kró lew ska —  n ieste ty  — w 
ow ych czasach cieniem  ty lko  i echem  za
ledw ie była, a jed n o  i d rug ie  fałszem  t r ą 
ciły. M ajestat rzuca cień okazały w u n i
w ersałach i m andatach , odbija  się u roczy - 
stem  echem  w nieszczerych, pełnych lo
jalności, frazesach szlach ty  — ale po za 
cieniem  n iem a rzeczy, po za echem  n ie 
m a grom u. Dzwon p u s ty  a od m ałego 
serca g łośny.

Odpowiedzi uchodziły  za rzecz ry c e r
ską a nie były  n ią wcale. G dyby były 
dek laracyą w ojny m iędzy rodem  a rodem , 
byłyby  m iały przynajm niej za sobą ty tu ł 
trad y cy jn e j, rasow ej niejako, fizycznej n ie 
naw iści szczepu przeciw  szczepowi, im ie
n ia przeciw  im ieniu, ja k  np. w alki e l a 
n o  w szkockich, albo to  dzikie, n iechrze
ścijańskie, ale ze stanow iska rodow ego 
zrozum iałe poczuw anie się do obow iązku 
dziedzicznej pom sty  za k rew  przodków , 
jak ie  były zasadą v e n d e t t y  w łoskiej. 
Ale zapow iedź m orderczej zasadzki je d n e 
go przeciw  jed n em u  z przyczyn d o ryw 
czych, przygodnych , nie m iała honorow e
go, rycersk iego  uzasadnienia. W zięta ży
wcem  z g ru b y ch  obyczajów  obcego n a ro 
du, nie p rzystaw ała  do ch a rak te ru  po lsk ie
go. Lepszym  i uczciw szym  by łby  ju ż  po
jed y n ek , bo o tw ierał n a jk ró tszą  d rogę do 
celu.

Ale dziw na, rzecz w społeczeńsij^L 
niew ątpliw ie naw skroś rycerskiem , f  
polskie, w tym  świecie szlacheckim , gje w 
ta k  co chw ila wołano: „Bij się ze mnąpje1 
w tym  świecie pojedynki w łaśnie w t|PrZf 
czasie należały do rzadkości. P o d z i iw a d  
m ożna w zupełności zdanie Górnickimi j 
k tó ry  mówi: „Ba i d u  e 11 a, chociaż 
c o n c i l i u m  zakazało, nie wiem , czeiP n 
by w rócić nie m iały? B yw ały za k»sza 
Z ygm un ta  S tarego  i potrzebnie bywafm
0  ileż potrzebniejsze byłyby na Czerfim 
nej R usi w ty m  czasie, o k tó rym  pianie 
my! Szkoda by łaby  daleko m niejsza, a ziSZM 
czenie obyczajów , od k tórego  nie ockfcba 
n iła się naw et najw yższa w arstw a sja P1 
łeczna, nie byłoby przybrało  takich  s| 
sznych rozm iarów . I ileż to krw i, ile sM 1 
stoszen ia oszczędziłoby się ziemi ruskJec  ̂
gd y b y  spór S tadn ick iego  z Drohojewsforii(
1 H erburtem , D yabła Ł ańcuckiego  z O p" 
lińskim , załatw ił się był pojedynkiem!11̂ 11

Przez całe niem al półwiecze w w ew 
w ództw ie rusk iem  przechow ały się w F  
tach  ślady  trzech zaledw ie p o jed y n k i0'

P io tr Łaszcz w yzw ał Joachim a Śł ' 
kiego w r. 1607 na kopie i pchnięcF pi 
w głow ę zabił sw ego przeciw nika. 0vnle 
przeciw nicy byli husarzam i. v pe

Ł ukasz D zierżek w yzw ał rotmistn a r
Rafała L ipińskiego, a za w aru n ek  pojU’ ^
wiono, aby po jedynek  odbył się n a i,,JaZ
d z i e s taw u  gródeckiego. Lipnicki u 0 r
zab ity  a D zierżka skazał trybunał aiUl 

. . ffyirwieżę. “
licTrzeci zaś pojedynek  był pros! 

m orderstw em  tylko. Mikołaj Grochow w 
w yzw aw szy S tan isław a C ik o w sk ie g o p W< 
puścił, że w yzw anego jeg o  służący 
strzelił.

S potykam y n a to m iast daleko liczi)! 
sze p ro testacye w yzw anych , uciekając; 
się przed pojedynkiem  pod opiekę pra 
k tó re  w ed ług  k o n sty tu cy i z r. 1588 
rało po jedynku jących  się siedzeniem  pi 
sześć m iesięcy w wieży i w iną 60 g: 
w ien.

Zabaw nie żali się przed urzędem  gro 
kim  w Haliczu szlachcic A dam  Kuczfezy
ski n a  S tefana Strzem eskiego: „iż pens

rzyn
czov



en si
m

,NŚ 4 9 WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE 387

in „|e wiem jak im  duchem  w idziony, przed 
nnąPjem gum nem  we wsi Chocim ierzu 
w t,przed m ojem i oczyma zajął m oich św iń 

'odzjlwadzieścia i m orzył trzy  dni i trzy  no- 
ickjl; ja  posyłałem  trzy  razy  szlachtę do 
ciaż iego, nie chciał puścić; poszedłem  sam  
czeib niego, a on poryw ając się do m nie 

a p|jszablą w yzwał m nie n a  pojedynek . Po- 
yWajm w yjechaw szy w pole z p. Jabłonow - 
-Jzerjńm na koniach z pistoletam i, w yzw ali 

pjjjnie na pojedynek. Mało co potem  
a ^szwagrem sw oim  p. M iłaszew skim  pod- 
oclchawszy na mój dw ór, w yzw ał m nie 

* a s® pojedynek"...
■d S1 Tak sam o skarży  się Jakób  M ichałow
ie  ski na Jan a  Telejow skiego, a Jerzy  Ko- 
rusfeiecki na Feliksa W ilczka, k tó ry  kiedy 
ews|oniecki jak o  spokojny i pokój m iłujący 
z obywatel bić się nie chciał, kazał go fa- 

[emiauliisom swoim  poturbow ać, coby było 
v niewątpliwie nastąpiło , gdyby  bogobojny 
, w jachcie „za pom ocą Bożą nie poradził 
y n].(drowiu ucieczką".

a Jak  o d p o w i e d ź  była upraw nien iem
L ( ł  U .  • -

nięcfezprawia, tak  znow u zajazd był ubezpra- 
jVnieniem  praw a. Odpowiedź była u ję ty m  
V pewne praw ne form y aktem  j u r i s  

. n a n u a r  i i, n iem ieckiego F a u s t r e c h -  
u, przeniesionego w polskie sto su n k i — 

ujazd zaś, czyli i n  e q u  i t a t i o, był pier- 
. sotnie aktem  praw nego objęcia w posia- 
^ la n ie  rzeczy, przyznanej w yrokiem  sądo

wym. W ykonyw ać się m iał całkiem  legal- 
rogjie z in terw encyą o rganu  urzędow ego, 

i w razie oporu pokonanej s trony  n a s tę 
pować miała egzekucya z ram ien ia  króla.

>9)
jy {G. d. n.)
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KRAJOWA.

— Dymisyonowanie biskupa. N ajjaśniej- 
ucz;szy Pan pozwolił na  zawieszenie w ypłaty  
„iż pensyi prałatow i m ohylow skiej kap itu ły  

rzymsko-katolickiej, b iskupow i D enisow i- 
czowi. Jednocześn ie m in is te r spraw  w e

w nętrznych uw olnił D enisow icza od obo
wiązków w obec pogw ałcenia przez Deni- 
sowicza praw a, co u jaw niono  w zw iązku 
ze sp raw ą w ydalonego z Rosyi jezu ity  
W iercińskiego. M ianowicie w ro k u  1908 
Denisowicz pozwolił W iercińsk iem u na 
utw orzenie w M oskwie stow arzyszenia r e 
lig ijnego  dla dziew cząt — bezpraw nie, nie 
uzyskaw szy zatw ierdzenia u s taw y  to w a
rzystw a; dalej — dopuścił do m oskiew skich 
szkół rzym sko-kato lick ich , w charak terze  
w ychow aw czyń, cudzoziem skie zakonnice, 
choć nie m iały one naw et p raw a przybyć 
do Rosyi bez pozw olenia rządu. W  la tach  
1907 i 1908 D enisow icz w ydał m oskiew 
skiem u rzym sko-kato lick iem u k lerow i sze
reg  pozwoleń n a  przyjm ow anie n a  łono 
kościoła katolickiego osób praw osław nych  
niepełnoletn ich , k tó re doszły do w ieku  la t 14; 
Denisowicz nie przedsiębrał odpow iednich 
środków  w celu zażądania przez m ohy- 
loski konsysto rz rzym sko-kato lick i do za
tw ierdzenia  dorocznego sp raw ozdan ia z za 
rządzania parafią rzym sko-kato licką w 
Moskwie.

— Iłlinisteryum skarbu pozwoliło p rzy j
m ow ać akcye łódzkiego banku  han d lo w e
go jako, kaucye przy  różnego rodzaju  do 
staw ach.

— Prawo o „łapówkach". M inister 
spraw iedliw ości opracow ał p ro jek t praw a 
o karach  za daw anie „łapów ek".

Zgodnie z p ro jek tem , będą skazyw a
ni n a  karę  w ięzięnną od dw u do czterech 
m iesięcy w szyscy, k tó rzy  dostarczą oso
bom  lub  sędziom  przysięg łym  p o d aru n 
ków za załatw ienie przez n ich  czynności 
służbowej, n aw et praw nej.

Jeżeli zaś k tokolw iek  skłoni osobę 
urzędow ą do czynności bezpraw nej, w inny  
będzie pozbaw iony w szystk ich  szczegól
nych  praw  i przyw ilejów  i skazany  na 
zam knięcie trzy le tn ie  w oddziałach aresz- 
tanck ich .

N a 3 7 2-letnie zam knięcie skazani b ę
dą ci, k tórzy  sk łon ią za pom ocą łapów ek 
członków zebrania stanow ego  lub  społecz
nego, posłów  do D um y państw ow ej lub  
R ady p ań stw a do głosow ania n a  korzyść 
lub  przeciwko innym  osobom , w strzy m a
n ia  się od g łosow ania lub też do ja k ie g o 
kolw iek innego  p rzestępstw a.

Takiej sam ej karze u leg n ą  ci w szyscy, 
k tó rzy  będą b rali łapówki.

— Restauracya kościołów. M iniste- 
ry u m  spraw  w ew nętrznych  w yjaśniło , że 
re s tau racy a  i odnaw ianie kościołów rzy m 
sk o -k a to lick ich  m ogą być dokonyw ane
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bez pozw olenia władz cyw ilnych, jeżeli 
n iem a to  ch a rak te ru  budow y now ych ko 
ściołów lub celu pom ieszczenia większej 
liczby pobożnych. W  ty m  o sta tn im  p rzy 
p ad k u  pozwolenie na  rozpoczęcie prac przy 
kościołach zależne je s t  do m in iste ry u m  
spraw  w ew nętrznych .

— Rząd i prawodawstwo. P ro jek t u- 
s taw y  o w ydaw aniu  przestępców  państw om  
obcym  został ju ż  uchw alony  przez Izbę 
Państw ow ą. W ydaw anie przestępców  zw y
kle odbyw ało się n a  zasadzie osobnych 
konw encyi m iędzy danem i dw om a p ań 
stw am i, prze widuj ącem i tak ie  w ypadki. 
N iektóre państw a, ja k  A nglia, posiadają 
ju ż  w ew nętrzne ustaw y , określające zasa
dy w ydaw ania przestępców ; inne państw a, 
ja k  P ran cy a  lub N iem cy, tak ich  u s taw  
jeszcze nie opracow ały. Tym  sposobem  
Rosya o trzym a tak ą  ustaw ę  w cześniej. 
Zasady rosy jsk iej u staw y  są następu jące , 
cudzoziem iec, k tó ry  w innem  państw ie 
spełnił przestępstw o, uznaw ane za p rze
stępstw o także i w Rosyi, a k a ran e  w ię
zieniem, w ydaw any  będzie n a  żądanie 
obcego państw a. W ydan iu  podlegają także 
w spólnicy przestępstw a, oraz ci co czyni- 
li przygotow ania do spełnienia p rzestę 
pstw a. R osya będzie w ydaw ała także 
w innych  zbrodni z pobudek  politycznych 
oraz oskarżonych o zam ach n a  życie lub  
honor obcych m onarchów  i ich rodzin. 
R osyjscy poddani, oskarżeni o zbrodnię 
w  obcem  państw ie  popełnioną, w ydaw an i 
nie będą; nie będą w ydaw ane rów nież o- 
soby, k tó re  za to sam o przestępstw o 
były ju ż  sądzone w Rosyi. W ydane oso
by m ogą być w obcem  państw ie sądzone 
ty lko przez sądy  zw ykłe i za to  p rzestę
pstw o, k tó re w ym ienione je s t  w akcie 
w ydania.

Żądanie w ydan ia  n astęp u je  w drodze 
dyplom atycznej, a ro sy jsk i m in is te r sp ra 
w iedliw ości nakazu je zbadanie okoliczno
ści spraw y przez p ro k u ra to ra  lub  przez 
sąd  tego  okręgu, w k tó ry m  oskarżony 
zam ieszkuje; w  razie potrzeby, oskarżony 
zostaje aresztow any. Jeżeli w c iągu  dw óch 
m iesięcy po aresztow aniu  obce państw o 
nie dostarczy  dostatecznych  dowodów, 
aresztow any zostaje zw olniony z aresztu! 
W  razie żądania ze s tro n y  k ilku  państw , 
aresztow any  będzie w ydany  tem u  pań stw u , 
k tó re  pierw sze zgłosiło żądanie.

— Nieprawidłowość wag. Depesze z P e 
te rsb u rg a  podały  w ty ch  dniach w iado
m ość o n iepraw idłow ym  stan ie  w ag i m iar 
w  ap tekach  i sk ładach  aptecznych, oraz

o pociąganiu  z tego pow odu winnych trew 
odpow iedzialności przez urzędy  lekarskprzi 
W arszaw skie T ow arzystw o farmacRutjsbu 
czne czuje się w obow iązku wyjaśnić,! Nc 
niepraw idłow ości tych  niem a u  nas w : ’ "
kach, tern bardziej, że w agi apteczne zm

ŚC ICd u ją  się pod ścisłą k o n tro lą  urzędu 
i w ag  i m uszą być w stałych odstępami 
czasu urzędow nie kontrolow ane. dzii

Jlis
— Nowa droga morska do Syberia

W  p e te rsb u rsk iem  T ow arzystw ie geogr]nal 
ficznem  w ygłosił przed k ilku  dniam i geokL^ 
rosy jsk i. W . A. R ussanow , odczyt o niinbi 
znanych  w ybrzeżach Nowej Zemli. Nslwy 
bardziej na północ w ysun ię ta  w yspa L a£ 
g ru p y  była długo niezbadana; dopięły 
w o s ta tn ich  la tach  w yruszyło  tam  kilLvl 
w ypraw  naukow ych, w k tó ry ch  taki; r  
R ussanow  bra ł udział. W  pobliżu zatLij 
znaleziono form acye skalne w kształci pr5 
tarasów  i w yraźnie cofające się lodow<Sj,c 
w sam ej zatoce było sporo pływający mp 
lodów, pochodzących niew ątp liw ie ' z I uw 
dowców, w głębi w yspy m ożna było rójko, 
nież zauw ażyć lodow ce w śród skał. j njg

R ussanow  w skazał w odczycie swoiijąjg 
że tu ta j należałoby może szukać dogodni P0! 
drogi m orskiej do S.yberyi. W brew  pan ' 
jący m  dotychczas przekonaniom , że prj =- 
golfow y, dążący do Szwecyi i Norwegi 
g in ie w m orzu Lodow atem  w niższyt 
w arstw ach  wody, nie dosięgając Now 7- 
Zemli, R ussanow  s ta ra  się dowieść, żj 
przeciw nie, p rąd  golfow y płynie jeszci 
w zdłuż zachodniego w ybrzeża Nowej Zj 
m li ku^ połnocy i że um ożliw iałby żegluj! 
do u jść  Obi i Jen ise ju  w ty ch  porach i: 
ku, k iedy  d roga przez m orze Karskie je; 
zam kn ię ta  lodam i. W  pobliżu przylądt 
Szelam idże, k tó rędy , zdaniem  Russanow 
przepływ a prąd  golfow y, znalazł Nordei 
sk jold  w ro k u  1876 tem p era tu rę  ll-si na 
stopni powyżej zera i o tw arte  przejść; cz  ̂
aż do u jśc ia  rzeki Obi. Zam arzanie mon ta 
K arskiego i obfitość na  niem  gór lodj wi 
w ych przypisuje R ussanow  panującym  ti na 
taj w iatrom  w schodnim  i tw ierdzi, że wl 
śn ie te  sam e w ia try  odpędzają lody oj 
północno-zachodniego w ybrzeża Nowej Z; S** 
mli, um ożliw iając ty m  sposobem  żeglug od 
dokoła w yspy. ap

B adania i h ipotezy R nssanow a maj; su 
dla nauk i duże znaczenie, a n ie je s t  wj 
łączone, że dadzą także p rak ty czn ą  korzyśt 
zapew niając stałe  połączenie m orskie z Sj na 
beryą. sp

— Rewizye w instytucyach rzymsko 
katolickich w Petersburgu. W ładze cen 
tra ln e  poleciły przeprow adzić szczegółów

pć
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rewizyt w instytncyach, utrzym yw anych 
przez parafię rzym sko-katolicką w Peter- 

CRut sburgu. O rezultatach tej rewizyi donosi 
nić, LNowoje W rem ia".

W d. 14 b. m. do lokalu parafii ko- 
i milścioła św. K atarzyny przy prospekcie New- 
teJskim  przybył naczelnik pierwszego w y

działu departam entu wyznań obcych mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, p.Tiażel- 

y^er(Dikow, w towarzystw ie inspektora okręgu 
eoP naukowego, Stiepanowa i dwuch urzędni- 
?eo$ków m inisteryum  spraw wewnętrznych. 
0 n» Obejrzawszy księgi domowe, z których 

N |J
pa 
opie 

kil 
tak 
zati 

z taić

won ,

ynotowali sobie nazwiska personelu pe
dagogicznego gim nazyum  i wychowańców 
internatu — udali się do lokalu gim na
zyum, wywołali dyrektora gim nazyum  
i radcę stanu  Stefana Cybulskiego i pole
cili mu, aby pokazał im lokal biblioteki. 
Przechodząc długim, wąskim  korytarzem, 

l°wc łączącym klasy z biblioteką, urzędnicy 
4G,y( ministeryum spraw wew nętrznych zwrócili 
z J uwagę na niewielką kaplicę w pobliżu 

' r°> kościoła, k tóra nie była zaznaczona na pla
nie budynków, i na której otwarcie, we
dług danych departam entu  wyznań obcych, 

r°dn pozwolenie nie zostało udzielone, 
pani
! pr . ■ ----------- -------
wegj 
;szy 
Mowf 
ć ,  ś 
eszc; 
ej Z
glU|
:b i 
e jej
lądt 
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irdei 
Ll-sl 
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lodj 
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; wj 
:zyś 
z Sj

Na zapytanie p. Tiażelnikowa, po co 
i na jakiej podstawie istnieje ta  kaplica, 
dyrektor Cybulski odparł, że je s t  ona 
przeznaczona dla wychowańców gim na
zyum. P. Tiażelnikow oświadczenie dy
rektora wciągnął do protokułu. Następnie 
rewizorowie poszli do lokalu biblioteki 
i przystąpili do obejrzenia książek, głów- 
gną uw agę zwracając na książki, wydane 
zagranicą; zwłaszcza w Krakowie, o cha
rakterze szowinistycznym, przeciwpaństwo- 
wym. Przeglądanie biblioteki trwało kil
ka godzin.

Z biblioteki rewizorowie udali się do 
gimnazyum  żeńskiego, wywołali kierow ni
czkę gimnazyum, hrabinę Ledóchowską, 
i w jej obecności przystąpili do oględzin 
lokalu.

Co się tyczy osoby kierowniczki gim- 
mnazyum żeńskiego, hr. Ledóchowskiej, 
w departam encie m inisteryum  spraw we- 
wew nętrznych zebrane są wysoce in te re 
sujące wiadomości, rzucające pewne św ia
tło na całą jej działalność.

Hr. Ledóchowską je s t  gorliwą kato 
liczką. Przed kilku laty  wstąpiła ona do 
zakonu „Urszulanek" z bardzo surow ą

Szwecya po wojnach 
z Polską.

nskt
cel

>łow

(C. a.)

Subsydya te dostatecznie tłómaczą 
nam przyczynę wysiłków, jakie mogła 
czynić Szwecya za wojen polskich, ale 
ta sama okoliczność wykazuje całą prze
wrotność katolickiej Prancyi, działającej 
na naszą zgubę.

Z jednej strony ubóstwo kraju, z d ru 
giej ambicya możnych, z trzeciej na łóg- 
od śmierci Karola XII pchały Szwecyę do 
aliansu z Prancyą, ale dawniej dawane 
subsydya, warowane przez panujących, 
nosiły przynajmniej na sobie pozór dobra 
narodu, teraz zaś nie różniły się od po
spolitego przekupstwa.

Szwecya w wieku XVIII nie była 
półwyspem odosobnionym, ale m ocar
stwem stałego lądu, posiadającem jeszcze

część Pinlandyi i Pomorza i jako  państwo 
konstynentalne potrzebowała aliansu z na
rodem stałego lądu.

Nadto posiadanie Pinlandyi i preten- 
sye do Inflant i Estonii w ym agały zwią
zku z narodem  tak  oddalonym, aby kwe- 
stya terytoryalna wcale go nie obchodziła.

Hrabia Gyllenborg był głównym  przed
stawicielem stronnictw a, dom agającego 
się aliansu z Prancyą, hr. Horn był s tron 
nikiem sojuszu z Rosyą.

Alians francuski stał się wkrótce po
pularnym . Szwecya wypocząwszy po woj
nach Karola XII i klęskach zadanych jej 
przez Rosyę, pragnęła zerwać trak ta t 
w N ystadt zaw arty i przejść na ląd stały. 
Prancya zaś ze swej strony pragnęła 
wzniecić dywersyę na korzyść Turcyi, za
jętej wówczas wojną z Rosyą.

Obrót opinii w Szwecyi był tak  nagły, 
że wkrótce kraj cały podzielił się na dwa 
obozy, i stronników  aliansu rosyjskiego, 
głoszących zasadę neutralności, nazwano 
S z l a f m y c a m i ,  a stronników aliansu 
francuskiego K a p e l u s z a m i .
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re g u łą . Z akon  te n  m iał szczegó lne  zn acze
n ie  w e F ra n c y i do czasów  rew o lu cy i 
i p o s iad a ł około 314 k lasz to ró w . P o d czas 
p ie rw sze j rew o lu cy i f ra n c u sk ie j b y ł z n ie 
s io n y , a n a s tę p n ie  p rzy w ró co n y  za N ap o 
leo n a  I. O becnie zakon  m a  ro z leg łą  o rga- 
n izacy ę  i k w itn ie  zw łaszcza w  A u s try i 
i G alicyi.

R eg u ła  zak o n u  po leg a  na: p o s łu szeń 
stw ie , pom ocy  bliźn im , dzieciom  i t. p. 
Z akon  ten , j a k  p rzypuszczają , zas tąp ił d la  
g o rliw y c h  kato liczek , id ą c y c h  n a  słu żb ę  
B ogu, zakon  je z u itó w , do k tó re g o  w s tę 
pow ać  n ie  m og ły .

W k ró tc e  p rzed  sw y m  p rz y ja z d e m  do 
P e te rs b u rg a  h r. L ed ó ch o w sk a  odw iedziła  
Rzym  i pap ieża, g dzie  m iano  zd jąć  z niej 
ś lu b y  zak o n n e  i g dzie  o trz y m a ła  ona  
up o w ażn ien ie  do w y jazd u  do P e te r s b u rg a  
w  c h a ra k te rz e  n au czy c ie lk i ję z y k a  f r a n 
cu sk ieg o  i śp iew u  w  g im n a z y u m  przy  
kościele  św . K ata rzy n y . H r. L e d ó ch o w sk a  
p rzy jech a ła  is to tn ie  do P e te r s b u rg a  i ro z 
poczęła sw ą  p racę  o św iatow ą.

D an e  pow yższe  —  o św iadcza  w k o ń cu  
„N ow oje W re m ia "  —  z d o b y te  p rzez m ini- 
s te ry u m  sp ra w  w e w n ę trz n y c h , m a ją  duże

zn aczen ie  d la  ś led z tw a .

do

W  k o ń cu  w y ja śn io n y  z o s ta ł jeszcze 
je d e n  c iek aw y  fa k t. I n te r n a t  p rzy  g im na
zy u m  u trz y m y w a n y  z fu n d u sz ó w  towa
rz y s tw  d o b ro c z y n n y c h , o becn ie  utrzym y- 
w an y  j e s t  p rzez  h r . L ed ó ch o w sk ą , któral 
w ogóle c h ę tn ie  p o m a g a  m a te ry a ln ie  To-i 
w a rz y s tw u  d o b ro czy n n o śc i p rzy  kościele 
rzy m sk o -k a to lic k im .

D n. 18 b. m. p rz y b y ł do gim nazyum  
żeń sk ieg o  te n  sam  p. T iaże ln ik o w  i, wy
w o ław szy  d y rek to rkę*  p. M aciu lew icz, oraz 
h r. L ed ó ch o w sk ą , zad a ł im  sz e re g  pytań: 
k to  w y k ład a  w  g im n a z y u m  żeń sk iem  ję
zy k  ro sy jsk i, h is to ry ę  R osyi, ja k ie  używ a
ne  są  w  g im n a z y u m fp o d rę c z n ik i do nauki 
ję z y k a  po lsk ieg o , czy  są  u ż y w a n e  podrę
czn ik i i k s iążk i po lsk ie , p o ch o d zen ia  za
g ra n ic z n e g o  i t. p. W  k o ń c u  p. T iażelni
kow  p rze jrza ł k a ta lo g  k siążek  w  biblio
tece , 1 s tę  p o d ręczn ik ó w , a w k o ń c u  pole-i 
c ił dać  sob ie  do p rze jrzen ia  m etryki 
uczen ie .
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W ładze  śledcze  m in is te ry u m  spraw 
w e w n ę trz n y c h  z a ję te  są  ob ecn ie  w yjaśn ie
n iem  k w e s ty i, czy  w y c h o w a ń c y  Rosyanie 
n ie  by li zm u szen i do sp o w iedz i katolickiej,
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J a k  w sz y s tk ie  n a ro d y  słabe , a lbo  
w  n ie rząd z ie  pog rążo n e , p ozbaw ione  m o 
cy  u tw o rz e n ia  p o lity k i sam o is tn e j, ta k  
i S zw ecya zam ien iła  dw ie  op in ie , d o ty 
czące p o lity k i z e w n ę trzn e j, n a  d w a  s t ro n 
n ic tw a  w ew n ę trzn e .

W  te n  sposób  ca ły  se jm  p rz y b ra ł 
cudzoz iem ską  pow łokę.

W  r. 1735 F ra n c y a  zaw ie ra jąc  ze Szw e- 
cy ą  u k ład , n a  m ocy  k tó re g o  m ia ła  je j  p ła 
cić su b sy d y a  w  su m ie  300,000 ta la ró w  ro 
cznie, p o zy sk a ła  d la  sieb ie  w iększość  
w  se jm ie. H rab ia  T ess in , o b ro ń ca  p rz y 
m ierza  z F ra n c y ą , zo s ta ł m ia n o w a n y  m a r 
sza łk iem  izby, a h r . H o rn  ze sw y m i s tro m  
n ik a m i m u s ia ł o puśc ić  o b rad y .

N ieb aw em  w szczęto  p rz y g o to w a n ia  do 
w o jn y  z R osyą.

S a in tc la ir , o ficer f ra n c u sk i w s łużb ie  
szw edzk ie j, w y s ła n y  b y ł do A u g u s ta  II 
w  zam iarze  zaw arc ia  p rzy m ie rza  z P o l
sk ą , T u rc y ą  i Szw ecyą.

O koliczności w sz y s tk ie  te m u  sp rz y ja 
ły , ale p o w o ln o ść  se jm u  i je g o  n iezdar- 
n o ść  p o p su ły  w szy stk o .

S a in tc la ir  zo s ta ł p rzez odd zia ł rosyj
sk i s c h w y ta n y  i s tra c o n y .

S ejm , do k tó re g o  n a  m ocy  konstytu- 
cyi z r. 1720 należało  w y p o w ied zen ie  woj
n y , tra c ił  czas n a  k łó tn ia c h  i in trygach, 
U ch w alił w reszc ie  w y słan ie  6,000 żołnie
rza  do F in la n d y i p o d  w odzą b a ro n a  Bud- 
d e n b ro k a  w  chw ili, g d y  R osya  zawarła 
pokó j z T u rcy ą .

S zw ecya  u w a ż a ła  się  za szczęśliwą 
n a ty c h m ia s t  odw ołać  w ojnę.

W k ró tc e  n a d a rz y ła  się  in n a  sposobność 
do d z ia łan ia .

Ś m ie rć  A n n y , cesa rzo w ej rosyjskiej, 
o d d a ła  rz ą d y  m a ło le tn ie m u  Iw an o w i, pod 
op iek ą  B iro n a , czem u  b y li n ie c h ę tn i wiel
m ożow ie ro sy jsc y . F ra n c y a , celem  oddale
n ia  R osy i od m ieszan ia  się  do sukcesyi 
po ce sa rzu  K aro lu  II, n a m a w ia ła  Szwecyę 
do p o d n ie s ien ia  b ro n i. S tro n n ic tw o  szlaf- 
m y co w e  w y s tą p iło  znow u  p rzec iw  kape
lu szo w em u . W a lk a  b y ła  d łu g ą  i kiedy 
s ta n y  p rzy ch y liły  się  do ż ą d ań  Francyi 
(4 S ie rp n ia  1741 r.) ch w ila  prow adzenia 
w o jn y  zn o w u  m inę ła . B iron , u trzym aw szy
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■do odwiedzania kościoła katolickiego, do 
mówienia po polsku, a także, czy gim na
zjum przy kościele rzymsko-katolickiem 
nie je s t rozsadnikiem  antyprawosław ia 
wśród swoich wychowańców.

D yrektor i kierownik gimnazyum  
r. st. Stefan Cybulski, złożył szczegółowy 
referat m inisteryum  oświaty i zwrócił się 
do m inistra z prośbą o pozwolenie ogło
szenia w prasie w yjaśnień z powodu po
łożenia rzeczy w gimnazyum.

Z AG RA NIC Z NA.

* R o z d z i a ł  K o ś c i o ł a  od  P a ń s t w a  w  P o r 
tugalii.  Ogłoszone świeżo w Portugalii 
prawo o rozdziale Kościoła od Państw a 
składa się z siedm iu rozdziałów i 197 a r
tykułów. Główniejsze zasady tego prawa 
są następujące:

Rozdział pierwszy wyjaśnia, że repu
blika uznaje i gw arantuje swobodę su 
mienia, oraz znosi przywilej religii rz.-ka- 
tolickiej jako  religii panującej. N ikt nie 
może być prześladowany z powodu w y

znania lub ku ltu  religijnego. Kult domo- 
Wy, pryw atny—je s t całkowicie swobodny. 
Kult publiczny ograniczony je s t prawnym i 
warunkam i.

Rozdział drugi ustanaw ia, że obowią
zek sprawowania ku ltu  t. j. obrzędów 
religijnych, należy do stowarzyszeń w y
znaniowych; trzecia część dochodów tych 
stowarzyszeń przeznacza się na środki 
spełniania kultu  i na dobroczynność. 
Stowarzyszenia religijne nie m ają praw a 
zajmować się wychowaniem ani naucza
niem; mogą tylko zajmować się naucza
niem religii.

Rozdział trzeci ustanaw ia nadzór nad 
kultem  publicznym w ew nętrznym  i ze
wnętrznym  i nad budowlami religijnem i.

Rozdział czwarty określa dobra n a 
leżące do Państw a i te które należą do 
osób pryw atnych. W szystek m ajątek r u 
chomy należący do Kościoła powinien być 
spisany.

Rozdział piąty określa, że kościoły 
katedralne, parafialne, kaplice — które 
będą uznane za konieczne dla obrzędów 
religijnych, będą oddane stowarzyszeniom

się przy rządach, nakazał armii rosyjskiej 
działać zaczepnie przeciw korpusowi szwedz
kiemu, zostającem u w Pinlandyi pod w o
dzą hr. Loevenhaupta i barona Budden- 
broka.

Dnia 3 września 1741 r. wojska ro
syjskie pobiły na głowę Szwedów pod 
W illmanstrandem.

Senat był w przerażeniu, bo spodzie
wał się, że generałowie rosyjscy, korzy
stając ze zwycięstwa, ścigać będą rozbi
tych.

Tymczasem w Rosyi nastąpiła zmia
na rządów. Na tron rosyjski wstąpiła 
cesarzowa Elżbieta, miłośniczka pokoju.

Wiedział o tern senat i z tego wzglę
du podawał przesadzone w arunki.

Nastąpiła nowa walka, w której Szwe
dzi zostali powtórnie pobici.

Tym razem senat znalazł się w po- 
ważnem niebezpieczeństwie, tern więcej, 
że rewolucya wew nętrzna groziła jego 
panowaniu.

Niechęć ludu do senatu, bezdzietność 
Fryderyka, męża Ulryki Eleonory, zachę

ciły Danię do spróbowania, czy się jej 
nie uda wznowić Unię kolmarską.

W ysłani ajenci podburzali w Dalekar- 
lii chłopstwo, które kiedyś pod G usta
wem W azą walczyło tak  mężnie przeciw 
Danii.

W ieśniacy otoczyli Sztokholm, dopro
wadzając senat do obawy, ale tym  razem 
wybawiła go sama Rosya.

Cesarzowa Elżbieta, lękając się odno
wienia Unii kolmarskiej, oświadczyła chęć 
złagodzenia warunków pokoju, jeżeli z nią 
się porozumią w wyborze następcy tronu.

Senat przystał chętnie na tę propo- 
zycyę, bo panowanie Duńczyków było 
przeciwne jego dążeniom możno władczym.

Zawarty tra k ta t w Abo, w r. 1742) 
uznał za następcę tronu, Adolfa F ry d ery 
ka, dalekiego potomka Karola IX. Senat 
ustąpił nadto Rosyi nowej prowincyi 
w Finlandyi, ale za to Rosya z a g w a 
r a n t o w a ł a  m u  k o n s t y t u c y ę  z r o 
k u  1720.

(C.d.  n.)
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re lig ijn y m  w bezpłatne używ anie. Obrzę
dy  re lig ijne  m ogą być w ykonyw ane ty l
ko przez księży Portugalczyków , kończą
cych  n au k i w Portugalii.

Rozdział szósty trak tu je  o pensyi 
dla kapłanów  portugalsk ich , będących na 
stanow isku  w chw ili ogłoszenia republik i.

Rozdział siódm y znosi wszelkie opła
ty  ze s tro n y  ludu  na rzecz księży. P a ń 
stw o rezerw uje sobie praw o w nikan ia 
w życie sem inaryów  duchow nych. D oku
m enty  papieskie nie m ogą być pub liko 
w ane w k ra ju  bez zezwolenia rządu.

*  Nowa rasa ludzka. N a w yspach  S an
dw ich (w Hawaii), leżących n a  oceanie 
Spokojnym  pow stała  nowa, n iezm iernie 
ciekaw a ra sa  ludzi. W yspy  Sandw ich  (jest 
ich ośm ) należą prow izorycznie do S tanów  
Zjednoczonych. M ają razem  6640 m il k w a
dratow ych pow ierzchni. N ajw iększa z nich, 
Hawaii, m a 4210 mil, najm niejsza, Kahoo- 
lawe, 63 mil.

Na tej p rzestrzen i m ieszka 200,000 
ludzi, stanow iących  zadziw iające pomię- 
szanie ras. P ow stał s tąd  typ  opisany 
w „W estm in s te r G azette11 ja k  następu je:

W zrost więcej niż średn i, w łosy czar
ne, cera lekko oliwkowa, u s ta  zm ysłowe, 
oczy b ru n a tn e , błyszczące. Zam iłow anie 
do m uzyki, sz tuk  p ięknych  i lite ra tu ry . 
A m erykanie nie p rzesta ją  adm in istrow ać 
tych  wysp, ale w szystk ie spraw y przejdą 
n iebaw em  do rąk  now ej rasy , k tó ra  za j
m uje ju ż  praw ie w szystk ie urzędy. W yspy  
Sandw ich są w spaniałe, ziam ia urodzajna, 
k lim at nieporów nany. N ow a rasa  m ówi 
język iem  angielskim , w którym  je s t  jed n ak  
wiele w yrazów  m iejscow ego narzecza.

W edług  ostatn iego  sp isu  ludności 
(z r. 1900) m ożna zrozum ieć, w  ja k i  sp o 
sób pow stała  i dalszym  ciągu  tw orzy  się 
now a rasa.

N a w yspach  Sandw ich m ieszka 61,u, 
japończyków , 29,787 haw ajczyków , 25,76! 
chińczyków , 15,675 portugalczyków , 7,81 
m etysów , 7,283 am erykanów , 1,730 anglj 
ków, 2,134 niem ców , 653 polinezyjczykón 
i 2,994 różnych  innych  narodow ości.

Są w śród nich katolicy, protestanci 
buddyści, w yznaw cy K onfucyusza— i wszj 
scy żyją ze sobą w najlepszej zgodzie.

*  Milionowe sprzeniewierzenie. W nie
m ieckim  kolonialnym  C zerw onym  K rzy
żu, w ykry to  olbrzym ie sprzeniew ierzenie. 
Spraw ca głów ny kasy er W oelfer k rad ł 
od dziesięciu lat. W ed łu g  tym czasow ego 
obliczenia w ysokość zdefraudow anej su 
m y w ynosi 200,000 m arek , p raw dopodo
bnie jed n ak  sum a ta  przy szczegółowem  
badan iu  w zrośnie k ilkakro tn ie , a m ów ią 
naw et, że dosięgnie m ilionów. W iadom ość 
o tej defraudacy i n iepom iernie w zburzyła 
opinię publiczną.

* Szpieg włoski w Austryi. W Wied 
niu  aresztow ano byłego oficera  honwedón 
Sim onidesa, oskarżonego o szpiegowani! 
na  rzecz W łoch fo rty ftkacy i w porcii 
Pola. S im onides był bardzo zdolnym  ofi 
cerem , lecz sto su n ek  z gw iazdą teatraln, 
zru jnow ał ero zupełnie i pchnął na  drog 
pochyłą. U dał się do M edyolanu, gdzL 
o trzym ał 60,000 lirów  za określoną akcji 
szpiegow ską Pieniądze te przegrał \\- 
Monte Carlo, skąd  go w ydalono za fal] 
szyw ą grę. Jed en  z jeg o  ziom ków  wy- 
kup ił zastaw iony  u  w łaściciela ho telu  ku
fer Sim onidesa, w k tó rym  znaleziom 
szkice, m apy i t. p. Oficera udało si( 
ściągnąć do W iednia, gdzie go areszto 
wano.

*  Wrażenia po ogłoszeniu nowego pra
wa. Nowe praw o o rozdziale Kościoła od 
pań stw a w P o rtu g alii zrobiło ja k  nąjlepszt 
w rażenie w k ra ju . W szędzie urządzane si 
m anifestacye radosne n a  cześć rządu 
i now ego praw a. Zewsząd napływ ają di 
L izbony te leg ram y  g ra tu lacy jn e . Bisku 
pi w yrażają  sym patyę d la now ego prawa

*  Murillo za dwa grosze
dróg  żelaznych w Hiszpanii,

Inspekt® 
*  9,  Frances® 

Mendez, naby ł za dw a pesety  (dw a grosze) 
pew ien s ta ry  obraz pędzla jak ieg o ś da
w nego a r ty s ty  w yobrażającego Dziecię 
Jezus. Jak ież  było jeg o  zdziw ienie, gdj. 
pokazaw szy swój n ab y tek  pew nem u ku
pcow i obrazów sta ry ch  m istrzów , dowie: 
dział się, że je s t  to o ryg inał Murilli. Kuj 
piec ofiarow ał szczęśliw em u nabyw cy  zi 
rzeczony obraz 100 franków .
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